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Prenumerata 
w Radomiu: Roczn. 
rs. 4, półr. rs. 8, 
kwait.rs. 1, pocztą: 
Rocz. rs. 5, pólr, 
rs. 2 kop. 50 kw. 
rs. 1 k. 25. Numer 
pojed. k. 10. Ogło­
szenia: na stronie 
I. k.20, na III. k. 15 
na IV. k. 8 za wiersz. GAZ
Nekrologu w. k. 10. 
Ogłosi, prócz Redak. przyj­
muje w Warszawie: Ajent. 
Ogiosi. Rajchmana i Fren- 
dlera Senatorska 18. oraz 
uproszona przez Redakcję 
księgarnia W’go Gu ran ow­
akiego, Senatorska Nr. 32.

wychodzi we Środy i Soboty.

Redakcja przy ulicy Lubelskiej J6 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorom.

Prenumeratę 
przyjmują w Radomiu: Re- 
d&keya, księgarnie: pp. 
Zuekra, Dubeltowej i So­
chańskiego, składy pap., 
galant. i handle pp. Ra­
kowskiego, Pąj ^eskowskie- 
go, Potockiego, Szerszy ty­
skiego, Michalskiego, Ko­
źmińskiego, Wojciechow­
skiego, Pasehalskiego i O- 
ssczęd. W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 
księg.: Paprockiego Nowy 
Świat N, 28, Guranowskie- 
go Senatorska 82, M. Wo­

łowskiego Niecała 12.

Dziś d. 13 maja Serwacego Bisk. Rękopisy bez zastrzelenia nie zwracają się ; Wschód słońca o g. 4. m. 16 Zach, o g. 7 m. 38.

Dr. JÓZEF RADZISZEWSKI 
stale ordynuje w Busku, jako 
lekarz zdrojowy. 267

KALENDARZ RADOMSKI 
illustrowany 

na rok przestępny 1892.
Wydawnictwo obecne nie jest 

pierwszą tego rodzaju próbą w Ra­
domiu. Niedalej jak w roku 1886 
p. Zygmunt Słupski, wydał włas­
nym nakładem „Radomianin", ka­
lendarz illustrowany na rok zwy­
czajny 1886, odbity w drukarni 
Noskowskiego w Warszawie. Rocz­
nik ten, jako przewodnik informa­
cyjno-statystyczny i historyczny, 
nie pozostawiał nic do życzenia, 
zapoznawał jednak stronę literacko- 
beletrystyczną, zazwyczaj podawa­
ną w podobnego rodzaju wydaw­
nictwach. Oprócz, ciętem piórem 
napisanej, kromki Radomskiej p. 
t. „Rachunek“ i krótkich nekro­
logów zasłużonych ogółowi oso­
bistości, reszta rocznika wypełnio­
ną była dokładną historją instytu- 
cyj, działy: sprawozdawczy i in­
formacyjny.

W podjgtem obecnie wydawnic­
twie postarano się zapełnić tę lu­
kę, boć piśmiennictwa pięknego 
zapoznawać nam nie wypada.

Dalej — wydawca „Kalendarza“ 
na rok przyszły ^pragnie uniknąć 
losu poprzednika, który się spóź­
nił z wyjściem — co najmniej mie­
siąc czasu. Dla tego też „Kalen­
darz Radomski" wysłany zostanie 
do cenzury w dniu 1-ym czerwca 
r. b., tak, aby mniej więcej, na 
początku października mógł wyjść 
z druku.

Wreszcie ■- powierzając druk 
miejscowej a nie warszawskiej dru­
karni, czyni się, jak mniemamy, 
słusznie: oddając cząstkę1 zasobów 
tam, zkąd je głównie czerpać się 
zamierza.

Dzięki serdecznemu poparciu 
łaskawych współpracowników, re­
dakcja Kalendarza otrzymała ob­
fity i cenny materjał, który po­
mieszczonym zostanie w następu­
jących działach: *)

*) Niezależnie od zwykłego działu ka- 
■Marzowcgo.

I) Literacki: Poezje i wiersze 
Kuczyńskiego, Or-ota, H. H.

Wróblewskiego, Mirosława Do­
brzańskiego, Józefa Waśniewskie- 
9o („Dudusia"), Kazimierza No­
winy , Artura Gliszczyńskiego, 
Władysława Karolego, Stanisława 
Ąyżlcowskiego, Stanisława Pałki 
2 Karola Hoffmana; Nowelle, 
°irazki i opowiadania: Wielisła- 
Wa, Leopolda Janikowskiego, Jó- 
s!‘fa Waśniewskiego, Stanisława 
'Jyżkowskiego, Wincentego Dawi~ 

i Karola Hoffmana.
II) Społeczny: „Wychowanie do­

bowe" przez St. T., „Znaczenie 1 
8'mnastyki w wychowaniu mlodzie-

przez d ra Br. Piątkowskiego, 
^ttykuł Fr. Kuźnickiego, „Gazeta 
Gadomska" p. K. H.

Nekrologia i in.
III) Historyczno-opisowy.- „Sta­

nowisko lekarzy w społeczeństwie 

dawniej i dzisiaj", szkic bistorycz- 
! ny przez Medicuśa, „Kościół po- 
; Cysterski w Koprzywnicy" i inne.

IV) Sprawozdawczy (kronikar­
ski): „Z kroniki Radomia" p. Pa-

) na (A. N.), „kasa Przemysłowców 
j w Radomiu" p. Wł. Silniclciego, 
; „straż ogniowa w Radomiu", „czy- 
I telnia Bezpłatna w Radomiu" i t. p.

V) lnformacyjny:jTaryfa domów 
I m. Radomia, plany teatrów, ka- 
I łendarzyk uczestników „ Czytelni

bezpłatnej", taksa dorożkarska, wy- 
; kaz jarmarków, przepisy pocztowe, 
i telegraficzne, taksa za czynności 
i notarjuszy i t. d, i t. d. i t. d. 
i VI) Rozmaitości: Humoreski, 
i wiersze satyryczno-humorystyczne, 

bajki, żarty i t. p. Dudusia, Clioch- 
| lika, Haka, K. H. i innych, 
i Rysunki. Winiety do 12-tu raie- 
i sięcy, widok kościoła po-Cyster- 
i skiego w Koprzywnicy, „główki ra- 
| domskie", portrety do nekrologji 

i t. d.
Ogłoszenia do kalendarza przyj­

mują: w Radomiu p. F. Marczew­
ski i księgarnia W-nej Dubelt, w 
Kielcach p. M. Russecki, w War­
szawie-. pp. agenci, posiadający u- 
powaśnienie niżej podpisanego.

Kalendarz odbity będzie w 2,000 
egzemplarzy.

Wydawca kalendarza 
Karol Hoffman.

Stowarzyszenie spożywcze 
pracowników dr. żel. Iwan- 

grodzko-Dąbrowskiej.
Stowarzyszenie spożywcze pra­

cowników dr. żel. Iwangrodzko-Dą- 
browskiej istnieje, jak wiadomo, lat 
trzy i obecnie posiada trzy własne 
sklepy: centralny w Radomiu i fi- 
ljalne: w Bzinie i w Strzemieszycach. 
Ostatni otworzono w kwietniu r. b. 

| Oprócz tego stowarzyszeni ko­
rzystają ze sprzedaży rabatowej, we 
wszystkich trzech miejscowościach.

Ze sprawozdania zarządu insty­
tucji za r. 189Q dowiadujemy się, 
że*Stowarzyszenie  w dniu 1 stycz­
nia 1890 r. liczyło członków 256, z 
kapitałem rs. 4,071 kop. 66. Po­
nieważ w ciągu roku przybyło 88 
z udziałem rs. 3,161 kop. 51, ra­
zem przeto instytucja w roku spra­
wozdawczym liczyła członków 344 
z udziałem na sumę rs. 7,223 kop. 17.

W tymże okresie czasu 10 człon­
ków cofnęło rs. 293 kop. 65; na r. 
1891 pozostało więc członków 334 
z kapitałem rs. 6,936 kop. 51.

Towarów po cenie kupna w dniu 
1 stycznia 1890 r. we wszystkich 
sklepach było na rs. 11,355 kop. 
64, zakupiono w ciągu roku na rs. 
76,830 kop. 61, czyli, że towar po 
cenie kupna reprezentował sumę rs. ' 
88,186 kop. 25%. Sprzedano lub 
wydano na kredyt towarów za su­
mę rs. 80.830 kop. 53, a rema­
nent ich oceniono na rs. 15,788 
kop. 5 — razem przeto pozycja ta 
przedstawia cyfrę rs. 96,618 kop. 
58%, a zysk brutto wynosi rs. 
8,432 kop. 33.

Sprzedaż rabatowa przyniosła o- 
gółem rs. 16,162 kop. 86'/2, a pro­
cent od sprzedaży tej na korzyść 
instytucji wyniósł rs. 1,304 k. 19%.

Utrzymanie sklepów i koszta o- 
gólne wyniosły: najem lokalu na 
trzy sklepy rs. 760, patenta i po­
datki rs. 610 kop. 80, ubezpiecze­
nia od ognia rs. 161 kop. 8, pensje 
i wynagrodzenia rs. 3,305 kop. 16, 
koszt przewozu towarów rs. 944 
kop. 23, druki opakowania, opał i 
światło rs. 1,326 kop. 49%, 10% 
od wartości inwentarza rs. 116 kop. 
40, procenta od pożyczki rs. 31, 
procenta od kaucji rs. 8 kop. 12. 
Razem rs. 7,263 kop. 28%.

Ponieważ otrzymany zysk na to­
warach, łącznie z procentem od 
sprzedaży rabatowej, wynosił rs. 
9,736 kop. 52%, a koszta rs. 7,263 
kop. 28%, czystego więc zysku o- 
siągnięto rs. 2,473 kop. 24, które 
zarząd proponuje rozdzielić; na 3% 
podatku od dochodu rs. 74, 10% 
rs. 239 na wynagrodzenie pracują­
cych w sklepach, 10% rs. 214 na 
kapitał żelazny, 10% rs. 200 na 
wynagrodzenie dla zarządu, 15% 
rs. 370 kop. 24 na dywidendę od 
udziału i 65°/0 rs. 1375 na dywi­
dendę od zakupionych towarów.

Dywidenda od udziału każdego 
stowarzyszonego wynosi 6%, a od 
zakupionego towaru 2%%.

Bilans stowarzyszenia wykazuje: 
w stanie czynnym: gotowizny rs. 
1,706 kop. 40%, upoważnień rs. 
2,942 kop. 51, marek rs. 2,234 k. 
85, inwentarz rs. 1,047 kop. 64%, 
utrzymanie sklepów rs. 206 kop. 
52, kredytów rs. 1,372 kop. 79, 
towarów rs. 15,788 kop. 05, razem 
rs. 25,298 kop. 77% i w stanie 
biernym: kapitał żelazny rs. 788 
kop. 78 %, kapitał obrotowy rs. 
6,939 kop. 51%, pożyczki od Tow. 
dr. żel, rs. 1,500, w markach wy­
puszczonych rs. 3,014 kop. 90, w 
kaucjach rs. 337 kop. 97%, w 
różnych pozycjach rs. 10,244 kop. 
36, straty i zyski rs. 2,473 kop. 24, 
czyli jak wyżej rs. 25,298 kop. 77%.

Sprawozdanie to miało być przed­
miotem obrad ogólnego zebrania w 
ubiegłą niedzielę, ale z przyczyny, 
że nie zgromadziła się, przepisom 
ustawy, ilość uczestników, ogólne 
zebranie przeto odroczono do dnia 
24-go b. m.

Kandydaci
na sędziów gminnych i ławników 
przedstawieni na tegoroczne wybory.

Iszy okręg sądowy. Powiat Ra­
domski. 1-szy gmin. okr. sąd. Gmina 
Kuczki: Kogot Laurenty, Grzywacz 
Jędrzej, Cebula Józef, Piorun Sta­
nisław, Jankowski Stanisł., Sobania 
Jędrzej, Bdzikut Jan, Mroczek Kac­
per, Mucha Antoni, na ławników.

2-gi gminny okręg sądowy. Gmi­
na Kozłów-. Sztorc Stanisław, Go- 
guła Franciszek, Mróz Piotr, Lipka 
Feliks, na ławnika.

3 ci gmin, okręg sądowy. Gmina 
Białobrzegi-. Wodzyński Tadeusz, 
Kalisz Paweł, Jawornicki Konstan­
ty, na sędziego. Gmina Radzanów-. 
Ostrowiecki Franciszek, Grabiński 
Józef, Młocki Jakób, Gumiński An­
toni, Pieretiatkowicz Stanisł., na 
sędziego; Burakowski Jan, Beren 
towicz Konst., Zabiciak Ant., Mu-

nik Michał, Kacperski Jędrzej, 
Kołtunowicz Wiktor, Michalski Wa­
lenty, Podczaski Ant., Wolszakie- 
wicz M., Kostrzewski Jan, Jemie 
Teofil, Bielawski Franc., Burnicki 
Józef, na ławnika.

4- ty gm. okr. sąd. Gmina Po- 
| tworów: Bortkiewicz Al., Stojew-

ski Michał, Rogalski Czesław, na 
sędziego; Dębski Michał, Strzembosz 

j Nap., Bąkowski Stan., Grodziński 
| Fel., Kietorowicz Adam, Lis Józef, 

Jakóbiak Jakób-Jakóbow, Berliński 
Jan, Stępniewicz Fab., Maciejczak 
Stan., Kacprzak Jędrzej, Król Wa­
wrzyniec, Jakóbiak Mich., na ławni­
ków. Gmina Przytyk: Hr. Lubieniec- 
ki Wł., Osuchowski Fel, Łempicki 
Wiktor, Jaruzelski Henryk, na 
sędziego.

5- ty gmin. okr. sądowy. Gmina 
Orońsk: Jaworski Ig., Gonowski 
Ant., Gregorczyk Stan., Kozakie­
wicz Jan, Gawor Fr., Pisak Mat., 
na ławnika.

6- ty gm. okr. sąd. Gmina Ro­
gów: Piotrowski St., Walkiewicz 
Marc., Binkowski Piotr, Grabiński 
Jan, Walkiewicz Konst., Piotrowski 
Frań., ■Tomczyk Paweł, Miernik 
Paweł, Grzmił Winc., Piotrowski 
Jędrzej, Siewieryn Tom., Środa 
Walenty na ławnika.

Poiuiat Kozienieclci. 1-szy gmm. 
okr. sądowy. Gmina Brzeźnica: 
Olszewski Adam, Śmietanka Stan., 
Kozłowski Stan., Kultyś Józef, 
Płachta Piotr., Majewski Stan., 
Mickiewicz Jan, Maj Bened., na 
ławnika.

2- gi gm. okr. sąd. Gmina Sie­
ciechów: Kamionka Jan, Miturski 
Łukasz, Ziemski Ant., Drążyk Kaź., 
Czerski Marcin, Majcher Stanis., 
Raczkowski Piotr., Karsznia Mich., 
na ławnika.

3- ci gm. okr. sąd. Gmina Góra- 
Puławska: Kurman Szczepan, Śmie-

. tanka Jan, Poda Mich., Wnuk Adam, 
na ławnika.

4- ty gm. okr. sąd. Gmina Tczów: 
Karczewski Joahim, Walczak Winc., 
Wieczorek Jakób, Barański Ant., 
Lik Aug., Niedzi Szczepan, na 
ławnika.

5- ty gm. okr. sąd. Gmina Je- 
dlnia: Warchoł Leon, Kapusta Le­
on, Jaroszek Karol, Rojek Łuk., 
Rojek Łuk , na sędz.; Drożdzykow- 
ski Woje., Rojek Kajetan, Chmie­
lewski Ant., Warchoł Józef, Drela 
Jęd. na ławnika; Gmina Brzoza: 
Bielecki Ant., Iłembis Adam na 
sędz.; Gmina Bobrowniki-. Boski 
Jnljan na sędz.; Gmina Marjam- 
pol: Boski Jan na sędz.

6- ty gm. okr. sąd. Gmina Trze­
bień: Janicki Ant., Leszczyński Jan, 
Jagusiewicz Łuk., Pałczyński Józef, 
Gizicki Stan., Bączkowski Lud., na 
ław.; Gmina Grabów na Pilicy: 
Komornicki Augustyn, Nikodem 
Wład., Bogniewski Adolf, Lis La­
ur, Piontek Piotr, na sędz. Gmina 
Rozniszew: Witkowski Naz., Boski 
Aug., Stalkowski Lud., Mindewicz 
Wikt, na sędz.

Powiat konecki. 1 szy gm. okr. 
sąd. Gmina Niekłań: Łazarczyk 
Tomasz, Czerwonka Laur, Oklą 
Jęd. na ław.
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2- gi gm. okr. sąd. Gmina Chle­
wiska: Hartwich Ant., Jarząbek 
Woj., Janicki Jan, Mosułek Frań., 
Gorlicki Jęd. Głuch Mich., Soko­
łowski Frań., Kozioł Jacenty, na 
ławn.

3- ci gm. okr. sąd. Gmina Mie- 
dzierza: Kuleta Woj., Janas Pa­
weł, Szloser Jul., Kochioł Józef, 
Stachura Adam, Marczewski Adam, 
Grabarczyk Laur, Kos Jan, na 
ławn.

4- ty gm. okr. sąd. Gmina Do-' 
bromierz: Czaplicki Karol, Czapli­
cki Piotr, Rogójski Alf., Grabow­
ski Stef., na sędz. Gmina Pijanów 
Jabłoński Alf., Zaremba Józef, 
Średnicki Mieczysł., Białkowski Mi­
chał, na sędz. Gmma Przedbórz: 
Miodyński Ed., Bilski Ant., Gaj 
Frań, na sgdz. i ławn.; Gmina 
Góry-Mokre: SztandepSzym., Szton- 
der Stan., Pijews u Jęd., Binkowski 
Piotr, Binkowski Jakób, Madejski 
Karol na sgdz.

5- ty gm. okr. sąd. Gmina Ru 
da-Maleniecka-. Orłowski Ignacy, 
Jakubowski Boi., Jakubowski Kaz., 
Jakubowski Wład. na sgdz.; Gmi­
na Skotniki-. Łoś Jan, Szokalski 
Józef, Chmielewski Jan, Wierni- 
szewski Rom., Ogłoza Jan, Szokal- 
ski St. na ławn.; Gmina Czermno: 
Cicbowski Henryk, Rutkowski Bo­
gumił na sgdz.
Powiat opoczyński. 1 -szy gm. okr. 

sąd. Gmina Kszczonów: Libiszew- 
ski Lud., Dzierzek Grzeg, Kowal­
ski Laur, Telus Józef, Frączak Pa­
weł, Stępień Ant., Mostalerek Mar., 
na ławn.

2-gi gm. ok. sąd. Gmina Stu- 
dzianna: Choleciński Leon, Kwas- 
kiewicz Frań., Borkowski Fel., So­
wiński Jan na ławn.; Gmina Skrzyń 
sko: Szydłowski Zyg., Szydłowski 
Mich., Krasiński Piotr, Szymanow­
ski Kaź., na sgdz. Trybulski Waw., 
Porczyński Jakób, Plaskata Mich., 
Dudzisz Józef, Michrowski Ant., 
Mirecki Jan, Szymoniak Adam, 
Patylewski Kar., Porczyński Jan na 
ławn. Gmina Goździków: Kozłow­
ski Mich.; Kraszewski Frań, na 
sędz. Gmina Rusinów: Dobiecki 
Wład., Wylazłowski Kaz. na sgdz.

4-ty gm. okr. sąd. Gmina Bia- 
łaczew: Podgrodzki Ant., na sgdz.; 
Gmina Machory: Gostkowski Adam, 
Sokolnicki Kaz., Biernacki Stan, na 
sgdz.; Gmina Sworzyce: Psarski

Józef, Jakubowski Wład., Grudziń­
ski Jan, Wiaderny Frań., Jgdrasik 
Józef, Jóźwik Stan, na ławD.; Gmi­
na Topolice: Wróblewski Adam, 
Mąskuski Stan., Wydorakiewicz O., 
Snarski Jul. na ławn.

5- ty gm. okr. sąd. Gmina Nie- 
wierszyn: Slipski Józef, Zapała 
Frań., Gliszczyński Wal., Piasek 
Jakób, Ogłoziński Jan na ławn.

6- ty gm. okr. sąd. Gmina Za- 
ygcz/ccw:Rospgdowski Fr., Kalinow-- 
ski Teof., Zaport Fr., Strojny Laur, 
Justrowski Teof. na ławn. Dok.nast.

Komunikaty urzędowe.
W sobotnim numerze „War­

szawskiego Dniewnika“ czytamy: 
„Dzień pierwszego maja według 

nowego stylu, który w zachodniej 
Europie- uważać chcą za święto 
robotników, w kraju tutejszym 
minął dość spokojnie, nawet spo­
kojniej niż lat poprzednich, pomi­
mo, iż zagraniczne kółka socyali 
styczne nie szczędziły środków i 
dokładały wszelkich starań, celem 
pobudzenia rodotników do mani­
festacji i zaprzestania pracy. W 
Warszawie i w niektórych innych 
ogniskach fabrycznych w kraju, 
rozrzucano różne broszury socjali­
styczne i proklamacje, drukowa­
ne popolsku, widocznie pochodze­
nia zagranicznego; lecz nie robiły 
one na robotnikach szczególniej­
szego wrażenia i sami robotnicy 
w większości wypadków przedsta­
wiali znalezione przez się kartki 
urzędnikom policji lub swemu na­
czelnikowi fabrycznemu.

„W samej Warszawie z kilku­
dziesięciu tysięcy robotników, we­
dług otrzymanych przez nas wia­
domości, nie przybyło do roboty w 
ten dzień li tylko około 500 i ża­
dnych demonstrancyj a nąjyet usi­
łowań wykonania takowych nie 
było.

„ W osadzie Żyrardowie od 6-tej 
godziny rano dnia 1-go maja 
wszystkie oddziały fabryki były 
otwarte i robotnicy zebrali się jak 
zwykle. Z nich około 800 odmówi­

ło roboty i przeszkadzało innym, 
wdzierając się do niektórych od­
działów przemocą i łamiąc bramy. 
Dla uniknięcia większych niepo­
rządków, fabrykę zamknięto i ro­
boty przerwano z rozporządzenia 
administracyi fabrycznej.

W dni następne roboty odby­
wały się bez przeszkody, chociaż 
robotnicy, którzy zaprzestali pra­
cy, odgrażali się słownie towarzy­
szom, którzy nie chcieli przerwać 
roboty. Dnia 23 kwietnia (5 maja) 
zrana fabryka była zamknięta, 
lecz robotnicy, nie biorący udzia­
łu w zmowie, sami oznajmiali chęć |
pracowania i prosili, aby ich dopu­
szczono do robót, skutkiem czego 
od godz. 1-ej po południu roboty 
w fabryce zostały nanowo rozpo­
częte. Bardziej upartych robotni­
ków, którzy zaprzestali pracować 
i przeszkadzali innym, miejscowa 
władza policyjna zaczęła wysyłać 
do miejsc stałego zamieszkania/1 

„W Łodzi w fabryce Poznań­
skiego, dnia 1-go maja, robotnicy 
także usiłowali wyrazić swoje 
niezadowolenie. Po godz. 12-tej 
w południe poczęli zaprzestawać 
roboty, zebrali się na podwórzu 
fabryki i na ulicy i żądali powię­
kszenia płacy. Policja, przy nie­
wielkiej pomocy kozaków, zdołała 
rozpędzić Jłum. Około 300 robo­
tników rozpierzcho się do domów, 
pozostali zaś powrócili do roboty.

„W pozostałych fabrykach w 
tutejszym kraju spokój niczem 
zakłóconym nie został, żadnych 
demonstracyjnych wybryków nie 
było i roboty odbywały się zwy­
kłym trybem. Z tego wszystkiego 
można wywnioskować, iż agitato- 
rzy-socyaliści nie znaleźli współ­
czucia w sferze roboczej i ponieśli

„0 wypadku tym zawiadomiono 
bezzwłocznie władzę sądowo-śled- 
czą, która przystąpiła do czynno­
ści śledztwa przedwstępnego, pod 
bezpośrednim nadzorem p. proku­
ratora warszawskiej Izby sądowej.

„Dopełnione przez prof. uniwer­
sytetu Kosińskiego, prosektora, 
dra medycyny Przewóskiego i le­
karza policyjnego Bazylewicza- 
Kniażykowskiego, badanie przy 
sekcyi zwłok Brulińskiego wyka­
zało: że śmierć nastąpiła z prze­
cięcia kanału oddechowego i mięk­
kich jego części, wraz zwierzchnią 
lewą tarczową arteryją, co spowo­
dowało szybki i obtiity upływ 
krwi; oraz, że ranę powyższą za­
dał sobie sam zmarły, ćo potwier­
dza i ta okoliczność, że na pier­
siach z lewej strony znaleziono 
powierzchowne ranki, dowodzące, 
że zmarły usiłował pozbawić się 
życia przez poranienie serca. “

KAZIMIERZ LASKOWSKI.

Zgalerji swojskich typów:
3. Ruchla Tiulik.

Koszerów, był bardzo ładnem miastem, 
sławnem miastem. Prosty rachunek, który i na 
palcach zrobić można, pokazuje, że tam, gdzie 
mieszka trzy tysiące pięćset ludzi, a z tych 
trzy tysiące trzysta jest prawdziwych żydków, 
to takie miejsce musi być koniecznie miasto, 
śliczności! miasto.

To też i Koszerów nie był żadną osadą, 
. gdzie byle cham, byle grubjan może być zaraz 

urzędnik, zaraz wójt... ale prawdziwem mia­
stem z magistratem, kahałem, bóżnicą, mykwą 
i innemi sanitarnemi ulepszeniami, ku wygodzie 
trzech tysięcy trzystu wyznawców Jehowy. Że­
by nie te dwieście gojów, prostych łyków do 
cep i motyki, to Koszerów byłby z pewnością 
jeszcze sławniejszym. Byłby bez mała tak sła­
wnym, jak Pacanów, 03iek, Kozienice— byłaby 
ta sławność pierwszej gildy! Ale, jak w stadzie 
cienko-wełDistych owiec kilka, parę sztuk wło­
chatych świniarek — kilka braków robi gruby 
feler, tak te dwieście ordynaryjnych łyków, 
zwyczajnych grundali psuło cały porządek — 
cały gust!

Ztąd między sławnością Osieka a Koszerowa 
był taki kawałek różnicy, jak między kupcem 
pierwszej a drugiej gildy. Zawsze to było bar­
dzo rarytne miasto—poszukać daleko takiego 
miasta 1

Miało nawet trzy murowane kamienice w 
rynku. A jaki to był rynek! Na wszystkie 
strony świata można było z niego wyjechać i

Podziękowanie.i z treścią jej zapoznać czynnych 
. członków straży ogniowej radom- 
I skiej.
I Postanowiono asygnować rs. 30 
' na 15 nowych toporów, a Janowi 
: Zielińskiemu sygnaliście, tytułem 
I poniesionych strat, podczas pożaru 
i w domu Baumingera, polecono wy­

płacić rs. 50. Zieliński,jak wiado- i 
mo, nie zważając, że mienie i życie | 
rodziny jego jest zagrożone, spełnił i 
naprzód obowiązek, a potem rato- ! 
wał swoich. Gorliwość taka i po­
święcenie nie mogły zostać bez 
uznania.

Uznanie. Warszawskie Towa- } 
rzysiwo ubezpieczeń od ognia, za j 
pośrednictwem agenta swego p. ■ 
Mierzanowskiego, przesłało straży I 
ogniowej ochotniczej radomskiej rs. i 
150, oceniając dzielny jej ratunek i 
podczas pożaru domu Baumingera. i 

Święto strażackie. W niedzielę i 
ubiegłą straż ogniowa ochotnicza 
święciła uroczystość z okazji patrona 
swego, św. Florjana.

Rano o godzinie 10 ej w kościele 
farnym ks. Urbański, kanonik i 
dziekan radomski, odprawił woty- 
wę ku czci św. Patrona od ognia, 
na której oprócz członków straży 
ogniowej znajdowało się bardzo 
wiele osób.

Tegoż dnia o godzinie 3 po po­
łudniu wszystkie oddziały straży, 
pod wodzą naczelników swoich pp.: 
Teodora Karscha i Franciszka Las­
kowskiego, udały się w pełnym po­
rządku na Stare Miasto do gi­
mnastyki, na ćwiczenia.

Po odbytej próbie w obecności 
policmajstra m. Radomia, p. Kiry- 
czenki, prezes rady nadzorczej insty­
tucji, p. Stanisław Przyłuski, zapro­
sił p. Policmajstra, dzielnych stra­
żaków i przedstawicieli obywatel­
stwa na skromny poczęstunek.

Za stołem starszyzny zasiedli: p. 
Kiryczenko, naczelnicy i obywatele, 
a za stołami przystrojonemi w ko­
lory odpowiednich oddziałów—nasi 
strażacy!

Skromne to, ale serdeczne przy­
jęcie utrwali się nam na długo w 
pamięci.

P. Policmajster w krótkich, ale 
pięknych słowach, podnosząc dziel­
ność straży i jej pożytek, zazna­
czył, że instytucja, prowadzona tak 
umiejętnie, jest chlubą Radomia i 
wzorem dla innych miast. „Stara­
niem mojem będzie, mówił p. Po­
licmajster, ażeby straż ogniowa o- 
chotnicza radomska rozwijała się 
bez przerwy ku bezpieczeństwu o- 
bywateli!" Przychylność tę p. Po­
licmajstra i jego życzliwość 
stytucji, strażacy przyjęli z gorącą 
i serdeczną owacją.

Zabawa przeciągnęła się 
dżiny w pół do 7-ej, poczem wszyst­
kie oddziały powróciły w porządku 
do strtfżnicy.

Zabawa — „majówka" na do­
chód Czytelni bezpłatnej zapowiada 
się świetnie.

Na zabawę tę wybiera się mnó­
stwo osób, ażeby poprzeć cel po­
żyteczny.

Pani Stanikowska, właścicielka 
mleczarni, sąsiadującej z Nowym 
ogrodem odstępuje 5% od sprze­
daży mleczywa, kawy i herbaty w 
dniu zabawy na rzecz Czytelni bez­
płatnej.

1 letniego salonu. Piękna pogo­
da zgromadziła w ubiegłą niedzielę 
do letniego salonu tłumy publicz 
ności. Muzyka wojskowa, pod kie­
runkiem p. Bednarza, grała do 
samego wieczora. ,

Rocznica zgonu ś. p. Felicjana 
Suligowskiego, lekarza miasta i 
gimnazjum męzkiego w Radomiu i 
szlachetnego człowieka, przypada d. 
17 b. m., t. j. w nadchodzącą nie­
dzielę.

nia cmentarza grzebalnego i wznieść 
doinek dla ogrodnika, któryby sta­
le zajmował Się opieką nad krze­
wami, roślinami i alejami cmen- 
tarnemi, oraz, według życzenia o- 
gółu, upiększał mogiły i czuwał 
nad ich całością.

Dozór kościelny zamierza również 
urządzić dwie kaplice przed pogrze­
bowe; jedną przy kościele po-Ber- 
nadyńskim dla mieszkańców miasta 
Radomia, a drugą przy kościele 
farnym dla parafjan z okolicy.

Wyścigi konne na torze ks. 
Druckich - Lebeckich pod Ćmielo­
wem odbywać się będą d. 21, 22 
i 23 maja.

Dla Rodziców. Egzamina wstęp­
ne do klasy I-ej gimnazjum męz- i 
kiego w Radomiu, odbywać się bę­
dą jednocześnie z egzaminami ucz­
niów klasy wstępnej, od 4 czerw­
ca, do d. 10 czerwca n. s. r. b.

Przyjmowanie nowych kandyda­
tów do klasy 1-ej, dopełnione bę­
dzie podług konkursu, razem z u- 
czniami klasy wstępnej. Prośby, po­
dług formy przepisanej, o przyjęcie 
nowych kandydatów, podawane być 
winny na ręce J. W. Dyrektora 
gimnazjum osobiście, przez rodzi­
ców lub opiekunów.

Prośby te przyjmowane będą do 
dnia 1 czerwca n. s. r. b.

Do prośby dołączone być winny 
dowody: a) metryka urodzenia (cały 
wypis z aktu urodzenia), b) świa­
dectwo o szczepionej ospie, c) świa­
dectwo o pochodzeniu i d) dekla­
racja podług przepisanego wzoru. 
Oprócz tego, rodzice lub opieku­
nowie kandydatów, nie pozostający 
w służbie rządowej, mają przed-, 
stawić zaświadczenie od właściwej 
władzy o swojem zatrudnieniu i 
stanie majątkowym (o rodzajn za­
jęcia i środkach do utrzymania).

Pożar. Wczoraj o godzinie w pól 
do trzeciej zaalarmowano straż o- 
gniową.

Palił się domeTr murowany sukce­
sorów Zielińskich, przy ulicy Spa- 
cernej.

W niespełna pięć minut straż 
była już na miejscu wypadku.

Energiczna praca toporników i 
cwalników w dwadzieścia minut o- 
panowała ogień, a w niecałą go­
dzinę stłumiła go zupełnie.

Ogień był groźny, bo paliło się 
wnętrze zabudowania i mieszkanka 
na poddaszu.

Gdy straż nadbiegła, ktoś zawo­
łał, że w jednem z palących się 
mieszkań poddasza znajduje*  się 
dziecię.

Na szczęście była to tyikTpłon- 
na obawa.

Jeden z toporników wpadł w 
szczelinę rozrąbanego dachu, z któ­
rej dobywały się jeszcze płomienie— 
ale bez” szwanku, gdyż, nie tracąc 
Przytomności, przy pomocy kolegów 
uniknął niebezpieczeństwa.

Straty są bardzo dotkliwe, bo 
mieszkańcy poddasza, jako ludzie 
ubodzy, nie zdołali nic uratować i 
ledwie z życiem uciekli.

Ratunek był szybki i skuteczny 
Pod komendą naczelnika straży p. 
Teodora Karscha.

Na miejscu wypadku byli obecni:
W. Naczelnik gubernji, jenerał 

dywizji p. Szmidt, p. Prezydent 
ciasta i p. Policmajster.

Straż ogniowa ochotnicza. Ra­
du nadzorcza stowarzyszenia straży 
pniowej ochotniczej w Radomiu, 
du ostatniej swej sesji poleciła za­
kpić drabinę, odpowiadającą wy- 
‘duganiom i wóz rekwizytowy na 
borach.

Po przejrzeniu broszury p. Lwo- 
wydanej w Petersburgu, w r. 

°90, traktującej „ o ćwiczeniach 
Marnych", rada uznała, ażeby 
KS1$żki tej nabyć 12 egzemplarzy,

i

Wszystkim Krewnym i Znajomym, 
którzy odprowadzali zwłoki mego 
męża ś. p Adolfa Gross na miejsce 
wiecznego spoczynku serdeczne Bóg 
zapłać! Mar ja Gross.

strat posiada tylko dwie sikawki, 
z których jedna zupełnie nie możli­
wa do użycia; brak beczek, no i 
tego wszystkiego, czemby racjo­
nalnie bronić można miasto w ra­
zie pogorzeli.

Potworek kurczęcia: w Koprzy­
wnicy, jak donoszą nam, ulęgło 
się w tych dniach kurczę o 4 łap­
kach jednakowej wielkości, przy­
czepionych zupełnie tak samo jak 
u czworonogów na przedniej i tyl­
nej części tułowia. Ze skrzydełek 
para pokryta pierzem, trzecie zaś 
jest zupełnie nagie.

35 okolicy.
Z pod Sandomierza. Krótko 

mówiąc jest bieda; wprawdzie ce­
ny zboża się podniosły, ale to nie­
szczęście, że niema już co sprze­
dać, bo spichrze są puste. Za to 
handlarze cmokając, głaszczą się 
po brodach z prawdziwą rozkoszą, 
bo płacąc za „psieniców" marne 
ceny, biorą rs. 700 do 750 kop., 
a rzepak i proso zakupione choć­
by przed miesiącem, dobrze kiesze­
nie ich podreperowały.

Ceny obecne, acz niewygórowane, 
. zastały rolnika zobojętniałym na 
i ciężki jego los wskutek fatalnych 
: cen w ubiegłych kilku latach, 
i Lichy stan ocalałych w r. b. ozi 
1 min, słabych po śnieżnej zimie — 

niszczonych 3 tygodniową posuchą 
i od tygodnia suchym burzliwym 
wiatrem północno-wschodnim, dalej 
podatki kwietniowe: gruntowy, o- 
gniowy, drogowy, (za łamanie wo­
zów), utrzymanie szkoły, mostów, 
administracji gminnej i sądów, ra­
ta czerwcowa Towarzystwa (choćby 
nie było ostrzeżenia o sprzedaży 
za zaległość), spędzają sen z oczów 
rolnika.

Dodajmy do tego jeszcze lokal­
ne dolegliwości kieszeniowe: brak 
domu na gminę we wsi B... i pla­
cu pod takowy (bo widoku przy­
garbionej staruszki na gruncie do- 
nacyjnym, administrator znieść nie 
może i nakłada bajońską sumę za 
1 mórg niegdyś dołów przez nią 
zajętych), a będziemy mieli obraz 
naszych stosunków.

A gdybyś czytelniku zechciał 
przejechać się ze mną np. na jar­
mark do Klimontowa od Byszowa, 
to radzę, zabezpiecz swoje gnaty 
w którem z Towarzystw ubezpie­
czeń od rozbicia na wybojach goś­
cińca i konie od zabicia dyszlem 
lub złamania nogi i zatkaj oczy, 
nos, uszy i usta na wjeździe do ’ 
owego miasteczka, jeżeli chcesz u- 
niknąć kataru, z powodu niechluj- j 
stwa naszych żydków małych i du- : 
żych.

Z Końskich. JJlice naszego mia­
steczka, dzięki staraniom i dobrej 
woli burmistrza p. lgnatiewa, zy­
skały na upiększeniu przez wysa­
dzenie ich drzewkami. Za inowacją 
tą mają być trotuary ułożone z 
kamienia ciosowego. Postępujemy 
więc! Oby projekt ten jak najprę­
dzej urzeczywistnił się, gdyż obec- 
nejbruki i chodniki z kamienia polne­
go dotkliwie dają się uczuwać naszym 
nogom, a każdy podróżny z większe­
go miasta, podziwia oszczędność oj­
ców grodu! Pracy i zabiegliwości p. 
lgnatiewa tylko przyklasnąć należy 
i życzyć, aby w dobrych chęciach 
swoich wytrwał i miasteczko przy­
prowadził do porządku! P.

Z Końskich. Trzy pożary w je­
dnym tygodniu przekonały nas, że 
nie jesteśmy wcale w pogotowiu. 
Straży ogniowej nie mamy, i tylko 
ludzie dobrej woli, pod kierunkiem 
osobistości energicznych, bronią 
mienia swych sąsiadów. Tej tylko 
okoliczności zawdzięczyć można, że 
podczas ostatnich pożarów większa 
część miasta nie poszła w perzy­
nę. Obrona przy pożarze jest u nas 
bardzo utrudniona, zabudowania 
ścieśnione, dostęp do nich uciąż­
liwy, a zwłaszcza kiedy palą się 
domy piętrowe. Odpowiednich dra­
bin i narzędzi ratunkowych 
dotkliwie uczuwać się daje. Magi-

fte świata.
I Z Krakowa. Do czego rzemieśl­

nik dojść może pracowitością i ucz­
ciwością, pokazał krawiec z Berna 
morawskiego, Józef Curzydło, ro­
dem z Andrychowa, w Galicji. Syn 
ubogich mieszczan, wstąpił do ter­
minu u krawca Anteekiego w Kra­
kowie, a wyzwoliwszy się na cze­
ladnika, zwyczajem dawnym, poszedł 
na „wędrówkę.11 W Wiedniu dostał 
się do krawca Przybylskiego, gdzie 
wykształcił się na zdolnego czelad­
nika. Ztąd powołany został do Ber­
na na prowizora warsztatu kra­
wieckiego pewnej wdowy, a po kil­
ku latach przejął pracownię na swój 
rachunek. Pracował niezmordowanie, 
a że był krawcem dobrym, zjednał 
sobie wkrótce najlepszą w Bernie 
klientelę, tak, że ubierali się u nie­
go nawet areyksiążęta austrjaeey 
w czasie swojego w Morawji po­
bytu. Curzydło dorobił się więc 
prędko, a o rodzinie pamiętał zawsze. 
Młodszych braci przygarnął do sie­
bie i do szkół posyłał, starej matce 

. ładny dom w Andrychowie wybu­
dował, jednemu z braci dał znaczny 
fundusz na założenie fabryki sukna, 
drugiemu urządził interes kuśnier­
ski, trzeciemu wreszcie przed sied­
miu laty oddał swój własny warsz­
tat krawiecki. Ożenił się, ale dzieci 
nie miał, więc wyposażywszy własne 
rodzeństwo, zaopiekował się jakąś 
dziewczynką i do szkół ją posyłał. 
Pracowity a skromny, nie dbał o 
rozgłos, i mimoto, że klientelę miał 
wielką, sklepu okazałego nie urzą­
dzał, owszem na warsztacie się o- 
graniczał, majątek więc jego rósł 
prędko. W r. 1886 ociemniał, a w 
ostatnich czasach powalony został 
na łoże boleści. Wyposażywszy ca­
łą rodzinę swoją, resztę majątku, w 
sumie 40,000 złr., Curzydło oddał 
krakowskiej Akademji nauk na wy­
dawnictwo dzieł historycznych. Su­
mę tę wraz z odnośnym aktem no- 
tarjalnym odebrał w ostatnich dniach 
kwietnia od Curzydły w Bernie ge­
neralny sekretarz Akademji.

Z Poznania. Regencja poznańska 
nakazała powiatowym inspektorom 
szkolnym, aby bezzwłocznie zako­
munikowali nauczycielom swego 
obwodu, iż im na mocy resekryptu 
miusterjalnego z dnia 11 kwietnia, 
wolno odtąd, za pozwoleniem regen- 
cyjnem, udzielać prywatnie nauki czy­
tania i pisania polskiego uczniom pol­
skim, i że im na ten cel wolno użyć lo­
kali szkolnych, skoro dozory szkol­
ne, odnośnie zarządy gminy, na to 
pozwolą. Żądaniu temu stało się już 
zadość w mieście Poznaniu i na pro- 
wiencji, bez jakichkolwiek ograni­
czeń lub zastrzeżeń. „Rzeczą teraz 
społeczeństwa —pisze „Dz. Pozn.“ 
—jest rozpocząć przygotowania , do 
urządzenia i wprowadzenia w bieg 
prywatnej nauki języka polskiego".

Wiadomości bieżące.
* Główny zarząd stadnin rządo­

wych postanowił urządzić w r. h. 
w Królestwie Polskiem dwie wysta­
wy koni roboczych włościańskich 
i źrebiąt rocznych, a mianowicie w 
Lublinie 17-go maja i w osadzie Ja­
nowie, w gubernji siedleckiej d. 
22-go września. Na wystawę przyj­
mowane będą konie 4, 5 i 6-letnie, 
oraz źrebięta roczne, urodzone w r. 
1890-ym, a stanowiące własność 
włościan, kolonistów i mieszczan, 
zajmujących się rolnictwem, oraz 

dzone na wystawę winny być zao­
patrzone w świadectwa władz gmin­
nych, co do pochodzenia i własno­
ści. Termin dostawy koni w prze­
dedniu wystawy.

Podług informaeyj „Gazety Loso- 
wań“, Towarzystwo francuzko-wło- 
skie kopalń węgla w Dąbrowie Gór­
niczej wydzieli niebawem na poczet 
tegorocnej dywidendy 20 franków 
czyli 4°/0 od akeyi. Tego rodzaju 
zaliczki na dywidendę od akcyj 
przemysłowych należą w kraju na­
szym do zjawisk nader rzadkich, i 
praktykował} się dotąd przez jedną 
tylko akcyjną fabrykę wyrobów 
metalowych.

zupełnie fiasco, z czego, rzecz pro- duchowieństwa. Konie przyprowa-
sta, niepodobna się nie cieszyć.11 

„Warszawski Dniewnik11 notuje 
za „G-azetą Policyjną11:

„Dnia 24 kwietnia (6 maja) r. 
b., po herbacie wieczornej, czaso- 

! wo zatrzymany 21 kwietnia (3 ma- 
| ja) przy areszcie policyjnym stu- 
' dent warszawskiego uniwersytetu, 
! Bolesław Bruliński, w chwili, gdy 
i razem z nim zatrzymani towarzysze 

wyszli przejść się na korytarz, 
przerżnął sobie gardło zwyczajnym 
stołowym nożem, pozostawionym 
z obiadowego nakrycia i wyszedł 
na korytarz do towarzyszów, któ­
rzy, zobaczywszy krew, obficie z 
rany wypływającą, pospieszyli z 
dozorcami na pomoc i chociaż 
Bruliński stanowczo się temu opie­
rał, ułożyli go na sofie; pomimo je­
dnak natychmiastowej lekarskiej, 
pomcy, zmarł. i

i

M miasta.
Dozór kościelny. Na niedzielnem 

zebraniu dozoru kościelnego posta­
nowiono dokończyć uporządkowa-

I

i

i

! na wywrót z każdej strony w rynek się do­
stać. Nie był on wprawdzie wybrukowany — 
bo i niech kto powie po co? Kamieni siać nie 
potrzeba—mówią starzy ludzie—i dobrze mó­
wią... O przypadek, o głupie*  zdarzenie nie 
trudno; koń ma cztery nogi, cztery podkute 
nogi, a potknie się; dla czego człowiek nie*  
mógłby się potknąć? Może się potknąć, może 
upaść, co nie daj Boże! a każden o swoją 
skórę dbać powinien. Wiadomo, jak*człowiek  
upadnie na kamień, na twardy bruk, to może 
sobie na czole •siniaka nabić, może prawą rękę 
zwichnąć, obie nogi złamać; a komu się taki 
wypadek na miękkiem miejscu przytrafi, to 
się podniesie, obejrzy do koła, strzępię z ku­
rzu lub błota, splunie i bez bólu pójdzie dalej 
za interesem. Dlatego nie był to żaden feler, 
że rynek koszerowski nie miał bruku, żaden 
wstyd. Było nawet trochę zysku, niemały za­
robek... Wiadomo — każde boskie stworzenie 
potrzebuje jadła, potrzebuje swojej wygody, to 
nie jest grzech! a koza bruku, kamienia nie 
ugryzie, a jak sobie trawy poskubie, to dwie 
i trzy jak czasem, kwaterki dobrego mleka da. 
Trzeba mieć wyrozumiałość dla niemego stwo­
rzenia. Co komu może być za przeszkodą, że 
biedny żydek ma swoje trzy kwaterki mleka, 
koza swoją trawę, swoje pastwisko? Całkiem 
nic! Rynek i tak był rynkiem, nic go na tym 
interesie nie ubyło. To też rynek koszerowski 
oprócz dni targowych, co drugi czwartek (z wy­
jątkiem świąt żydowskich) wyglądał na wspól­
ne kozie pastwisko, jakby na nim ciążył ser­
witut, kapkę służebności.

Stały także w rynku—w każdym rogu po 
jednej, na slupach dwa łokcie siedem cali wy­
sokich, na zielono pomalowanych^ cztery la­

tarnie. ża samo tylko szkło i robotę od nich, 
ftziął szklarz Haskiel sześć złotych groszy 
dwadzieścia ośm i to z wielkim targiem! 
Chciał wziąść całe pół-osma złotego, ale rabin 
kazał mu spuścić z ceny i musiał brać o sie­
demnaście groszy mniej.. Nieraz wyrzekał, że 
był stratay na tym interesie, ale on tylko tak 
gadał, a „chejrym11 na to dać nie chciał... 
paskudnik! Te cztery latarnie były całkiem 
mało używane, prawie jak nowe. Mogą tak 
stać i dwa tysiące lat. Na to nie potrzeba 
delikatnego rozumu, każden Bartek to pojmu­
je, że pan Bóg stworzył noc od spania, a dzień 
od interesu. Po co panu Bogu na przekór, z 
nocy robić dzień i świecić światło? na co mar­
nować naftę? W nocy porządny człowiek śpi— 
a złodziej? on i bez latarni (żeby go choroba 
ścisnęła) trafi i spokojnego kupca skrzywdzić 
może. Po co jemu jeszcze świecić? Dwa razy 
tylko w Koszerowie oświecono wieczorem ry­
nek. To były dwie bardzo rzadkie okazje. Raz, 
jak jakiś starszy przyjechał na rewizję magi­
stratowej kasy, spalono 1 */2  kwarty kanfiny, 
a drugi raz, ale to już była cała illuminacjal 
gdy pani burmistrzowa sprawiała wielki bal, 
tańcującą kawę... Nietylko latarnie się świeci­
ły—i była jasność wielka, ale służąca od pani 
burmistrzowej wzięła na burg u Ruchli Tiulik 
3 funty stearynów świec po 6 sztuk na funt. 
Byłaby wzięła więcej, ale Ruchla Tiulik skła­
mała, co już brakuje towaru (żeby tak każde­
mu brakowało), ona się tylko bała więcej 
zborgować. Niedarmo rabińska wnuczka! to do 
każdego interesu ma swój rozsądek i dobry 
rachunek. (C. d. n.)

dla in-

do go-

i

i

Przewodnik adresowy 
firm przemysłowo - handlowych. 
Zakład zegarmistrzowski Romualda 

Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
cukierni W go Ewerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
i czarnych, oraz regulatorów Frojburg- 
skich. Do zakładu tego potrzebny jest 
uczeń. 125
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Zakład blacharski Bolesława Jabłoń­
skiego, ul. Szewcka, dom Helcmana, 

poleca z nadchodzącą wiosną: krycie da­
chów, reperacye, malowanie. Na składzio 
zawsze: lampy i trumny metalowe. 
Wszystko po cenach przystępnych. 149

Obuwie męzkie, damskie i dla dzieci, 
wykończone pięknie, z materjału 

wyborowego, po cenach przystępnych, 
poleca Leopold Gutkowski, ul. Lubel­
ska, dom I. Baumingera. 153

Polityka.
W Petersburgu w tl. 8 b. m., 

odbyło się złożenie do grobu w so­
borze Petropawłowskim zwłok Wiel­
kiego Księcia Mikołaja Mikołaje- 
wicza Starszego. Dokoła zwłok zło­
żonych w pośrodku soboru na 
wspaniałym katafalku, otoczonym 
licznemi orderami, emblematami i 
masą wieńców, zgromadzili się oko­
ło godziny 11-ej przed południem 
Najjaśniejsi Państwo i inni Człon­
kowie domu Cesarskiego, książęta 
zagraniczni, najwyżsi dostojnicy 
dworscy, wojskowi i cywilni, ciało 
dyplomatyczne i deputacje. Po ukoń­
czeniu uroczystego nabożeństwa ża­
łobnego i pobłogosłowieniu zwłok, 
Najjaśniejszy Pan i Wielcy Ksią­
żęta zanieśli trumnę, którą spusz­
czono do grobu.

Bismark wyraził się, mówiąc o 
przyjęciu mandatu poselskiego: „Je­
żeli uważam, że ojczyzna z polity­
ką swoją lezie w błoto, byłbym 
zdrajcą, gdybym milczał".

„Dzienniki paryzkie" opierając 
się na dokumentach, ogłoszonych 
w „Deutsche Revue“, nazywają 
Bismarka największym fałszerzem 
stulecia. (Pokazało się obecnie, że 
depesza, donosząca do Paryża, ja­
koby król Wilhelm nie przyjął po 
sla Benedettiego. była falsyfikatem, 
obliczonym przez ks. Bismarka na 
rozjątrzenie umysłów w Paryżu; 
istotnie też nastąpiło zaraz wypo­
wiedzenie wojny Prusom przez 
Francję.

W sejmie pruskim poruszono 
znowu sprawę polaków poznańskich 
przy sposobności obrad nad etatem 
komisji kolonizacyjnej. Kanclerz 
Capriyi wziął udział w rozprawie 
i w końcu obrad złożył oświadczę 
nie, które uważać można za pierw­
sze urzędowe wyjaśnienie stosunku 
nowego rządu do sprawy polskiej

Do wydzierżawienia na przystępnych 
warunkach folwark, włók 14 od .i-go 

Jana r. b. Wiadomość w Redakcji. 
259—1

Le t n ie mieszkania do wynaję­
cia w STARACHOWICACH, w bliz- 

kości stacji kolei Dąbrowskiej Wierz • 
bnik, pierwsza stacja za Bzinem. Wia­
domość w Wierzbniku, u naczelnika 
stacji. 272—2

Przy ulicy Skaryszewskiej, za plantem 
kolejowym, jest do sprzedania z wol­

nej ręki 5 mórg ziemi, zdatnej na ce­
gielnię, lub fabrykę, gdyż jest obfita wo­
da źródlana—może być sprzedane i czę­
ściowo. Wiadomość w handlu P. Koź­
mińskiego. 260—-1

OGŁOSZENIE. Książeczka 
uczestniczą za Nr. 108, wydana przez 
kasę pożyczkową Przemysłowców ra­
domskich, na imię Franciszka Nowakow­
skiego, w 1881 r. zaginęła, łaskawy 
znalazca zechce takową książeczkę w 
ciągu dwóch tygodni od daty ogłosze­
nia, złożyć w redakcji „Gazety Radom­
skiej" lub w biurze kasy Przemysłow­
ców. 271—1.

FOLWARK
włók 15, morgów 18 z zabudowaniami 
dobremi. Dwór ładny murowany, ogród 
owocowy duży, owoce wyborowe, 6 sa­
dzawek rybnych, za bardzo przystępną 
cenę do sprzedania lub wydzierżawie­
nia. Wiadomość u właściciela F. Drze- 
wińskiego, (w magazynie mebli) w Ra­

domiu. 268-3. 

w poznańskicro. Wprawdzie pier­
wej jeszcze nowv kanclerz potrącił 
o tę kwestję, ale czynił to pobież­
nie i w sposób formalistyczny. Do­
piero na jednem z ostatnich posie 
dzeń sejmowych w dłuższem prze 
mówieniu miał sposobność otwarcie 
przedstawić swój pogląd na polską 
politykę rządu pruskiego, wyjaśnić 
to, co dotychczas było niedopowie- 
dzianem i dać odpowiedź na owe 
nadzieje oddawna przywiązywane 
do ostatniej zmiany pruskiego ga­
binetu. Z oświadczenia p. Capri- 
viego okazuje się, że chce on zaj­
mować wobec żywiołu polskiego 
stanowisko nieco przychylniejsze od 
ks. Bismarka, że pragnie stać wię­
cej niż tamten na gruncie prawa i 
sprawiedliwości, że gotów jest zgo­
dzić się na pewne ustępstwa i po­
rzucić politykę wiecznego drażnie­
nia i jątrzenia, jednakże żadnej 
zasadniczej i wogóle żadnej poważ­
niejszej zmiany w stosunku rządu 
do polaków nicchce dopuścić. Rząd 
pruski pozostaje nadal, jak dawniej, 
na stańowisku ustaw wyjątkowych, 
polityki germanizatorskiej i prze­
śladowczej i jak dawniej stawia 
interes państwa pruskiego i ciasno 
pojęte ideały prusko-niemieckie, bez­
względnie, wyżej od praw narodu, 
od praw człowieka i obywatela. Co 
do przyszłości Caprivi robi nadzie­
ję dalszych ustępstw, zapewne 
drobnych tylko i małoznacznych, 
niż dotychczasowe, żąda jednakże, 
żeby Polacy pierwsi uczynili krok 
nie dwuznaczny do pojednania.

Rząd serbski zawiadomił nare­
szcie królową Natalię, w sposób 
ściśle urzędowy, o uchwale skup- 
czyny. domagającej się jej wyjaz­
du. Królowa dała natychmiast pre ■ 
zesowi gabinetu odpowiedź na piś­
mie, w której mówi między „inne- 
mi: „Uchwałę zgromadzenia naro­
dowego uważam nie za rozkaz, lecz 
tylko za życzenie. Nie widzę atoli 
powodów, dla którychbym je miała 
spełnić. Posłuszną jestem tylko 
ustawom i konstytucji, dlatego też 
postanowiłam pozostać w kraju 
tembardziej, iż, dzięki zupełnemu 
unikaniu polityki, nie mogę być 
zawadą dla dzisiejszych władców, 
a wyjazd mój wydaje mi się zu-

Potrzebny jest do majątku Grabowa 
Potworowska rządca, z kaucją rs. 

1000, od 1-go lipca r. b. 261—1

Mam honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż z dniem 1 kwietnia 

1891 roku swój Zakład Introligatorski 
przeniosłem z domu W. ^Saskiego, przy 
ulicy Rwańskiej, do domu pani Mcutrac- 
kiej, przy tejże samej ulicy.

Wykonywam wszelkie roboty z całą 
dokładnością, po cenach nader umiarko­
wanych. Z czem polecam się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności.

Z uszanowaniem
225 , Władysław Chotecki.

■ MJanczycielka polka, z pa- 
tentem gimnazjalnym siedmio­

klasowym i z prawem na złoty me­
dal, poszukuje miejsca na wieś na 
czas wakacji, dla przygotowania 
do zakładów naukowych żeńskich

• wszystkich klas, a do gimnazjów 
. męzkich do klasy wstępnej i pierw- 
’ szej. Wiadomość w Redakcji.

254-11

BEZPŁATNIE.
Codziennie od godziny 4-ej 

do 5-ej po południu w mieszka­
niu własnem, tak jak i lat po­
przednich tak i w r. b., szczepię 
ospę ochronną. 2*9-1

Dr. Ludwik Żerański. 

I
I

l

pełnie obojętnym dla interesów kra­
ju i dobra dynastji. Gdyby zaś 
chciano mię wydalić przemocą, 
złożę świadectwo wobec mego syna 
i potomności, że dobrowolnie nie 
opuściłam stanowiska przy jego 
boku."

Kronika giełdowa.
Sprawozdanie nasze za tydzień ubiegły 

ze względu na 2 święta, podczas któ­
rych giełda nie funkcjonowała, odzna­
czać się musi zwięzłością.

Przedewszystklem notujemy wybitny 
fakt obniżenia Bię watuty ruskiej o 3*/ a 
m. Przyczyny tej obniżki szukać należy 
w odroczonej 3% poż. rosyjskiej. Nie­
jednokrotnie bowiem na tern miejscu 
już wzmiankowaliśmy, że wszystkie u- 
siłowania europejskiego świata finanso­
wego skierowane były ku temu, aby 
powyższą operację doprowadzić do skut­
ku. Na czele znajdowała się potężna 
grupa bankowa pod wodzą firm lłotszyl- 
dowskich, które podobno doszły do 
przekonania, że obecna chwila nie jest 
odpowiednią do przeprowadzenia tego 
kolosalnego interesu, ponieważ położe­
nie rynku pieniężnego francuskiego 
wiele pozostawia do życzenia. Krążą 
także pogłoski, że giełda Londyńska 
jest pod wrażeniem ograniczeń, jakich 
doznali izraelici w Moskwie, co ujemnie 
na powodzenie proponowanej pożyczki 
3% wpłynąćby musiało. Tym sposobem 
wartości ruskie znacznie osłabły, skut­
kiem czego ruskie papiery konsolidowa­
ne o kilka procentów spadły. Opór sta­
wiany ze strony Petersburga był za sła­
by. Pomimo to dla rubli panuje silne 
usposobienie ze względu na istniejące 
przekonanie, że tylokrotnie wspominana 
pożyczka, z czasem będzie wypuszczoną.

Na polu papierów publicznych obroty 
były nie wielkie, przyczem panowało 
usposobienie niezdecydowane. Kursa 
cokolwiek się obniżyły, gdyż podaż nie 
była natarczywą. W rzeczywistości naj­
lepiej stały Listy Łódzkie, na które po 
99,90 i cokolwieK wyżej był znaczny 
popyt. .

Kursa zaś wszelkich innych papierów 
drobnym bardzo uległy zmianom.

Akcje bankowe dobrze się trzymały; 
starano się powetować różnicę z odcię­
tych kuponów dywidendowych.

Z wartości przemysłowych dopytywa­
no śię o akcje średnich cukrowni.

Monety, według notowań Biura Ban­
kowego Gazety Losowań, płacono: mar­
ki 41%, franki 33%, guldeny 72 kop.

i 
i

I

z; targów.
W Warszawie dnia 11-go maja 1891. 

roku, według „Gazety Handlowej" pła­
cono korzec pszenicy rs. 8.45, korzec 
żyta rs. 6.17, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 3.40.

Okowita W Warszawie d. 11 go maja

W Dominium Pakosław 4 wiorsty 
od Iłży, jest na sprzedaż 300 ro­

słych skopów do chowu.

K1PELISZE DAMSKIE 
ubieram podług naj­

świeższych modeli. 
Ulica Lubelska, 

dom W-go Sędzikowskiego 
(gdzie hotel Sandomierski), ofi­

cyna lewa, I-sze piętro.*  
Marczewska.

1

usposobienie na okowitę było sła­
be; płacono za wiadro 100'1 w sprzedaży 
burtowej 10.99, za wiadro 78° -rs. 8.57,

Na giełdzie warszawskiej dnia 11-go
maja płacono: 
Marki niemieckie . rs. 41.72 9 za 100
Guldeny austryackie ,, 12.20 n
Franki................... 33.75 % „ y
Funty szterlingi 1 Ł. 8.46 „

Kraków dnia li maja.
Ruble 138.50 płacono; 139.50 żądano.

Berlin, dnia 11 maja Ruble 240.45.
-------- ------------------- -------------- . .

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem podaje 
do wiadomości, iż na członków rzeczy­
wistych Towarzystwa zapisali się: Ks. 
Kazimierz Kobrzyński, ks. Leon Zarem­
ba, ks. Michał Majewski, ks. Piotr Lut­
kiewicz, Edward hr. Krasiński, Dr. Fe­
liks Drecki, Dr. Edward Sztark, Dr. Mie­
czysław Żaczek, Dr. Aleksander Wadę- 
niuk, Stanisław Rainschmit, Jan Rudnic­
ki, Bronisław Łącki, Klemens Czemski, 
Arnold Bronikowski, Franciszek Mirecki, 
Antoni Pilecki, Tadeusz Romanowski, 
Alfred Jan Kern, Feliks Pietruszyński, 
Aleksander Dowojna-Sylwestrowicz, A- 
leksander Wieniawski, Bronisław Zieliń­
ski, Ignacy Rudowski, Gustaw Zabłocki, 
Tomasz Wolski, Stanisław Staniszewski, 
Walery Staniszewski, Stefan Baranowski, 
Władysław Hulewicz, Władysław Stani­
szewski, Jan Białowąs, Franciszek Go­
łębiowski, Tomasz Oxiński, Marceli Wil- 
den, Franciszek Ejsmond, Antoni Dal- 
Trozzo, Roman Gierszewski, Wiktor 
Saryusz-Raciborowski, Stanisław Sun- 
derland, Feliks Słupski, Henryk Kem­
piński, Juljan Strasburger, Adam Dzie­
wulski, Baltazar Karkosik, Aleksander 
Wiederschall, Franciszek Brauman, Ma­
ciej Antoni Adamowicz, Karol Wilko- 
szewski, Jan Stankowski, Kazimierz 
Hulewicz, Teodor Wierzbowski, Witold 
Kubicki, Witold Zajdler, EmilSchónfeld, 
Jan Piasecki, Ludwik Kuśmierski, Ste­
fan Walewski, Maurycy Friedman, 
Aleksander Borowski, Aleksander Ka­
mieniecki, Feliks Kamieniecki, Roman 
Mieszczański, Antoni Wieczorkowski, 
Zdzisław Sznuk, Ksawery Kurzawiński, 
Tadeusz Krzyżanowski, Jan Englicht, 
Stanisław Czajkowski, Bronisław Mols- 
dorff.

ODPOWIEDZI OD REDAKCjC
Mortanowi. Utworu p. t. Selim i Met­

rach drukować nie będziemy z powodu 
wadliwości formy.

Panu A. P. w lładomiu. W odpowiedzi 
na jeremiady pańskie nitujemy, że ból. 
pisze się przez o kreskowane—a pan pi- 
szesz przez u. Trzeba więc uczyć się or- 
tograflj!

Panu dr. Z. w Koprzywnicy. Pracę za» 
trzymujemy. Pojawi się wkrótce.

Panu S. w Bystrojowicach. List wręczy­
liśmy p. R.

Gorczyca biała, do siewu — do sprzeda-, 
nia. Centnar rs. 3 kop. 75 w Rogali- 

nie, stacja pocztowa Białobrzegi.
263-5

MIOTEŁKI
wiązana drutem mosiężnym, mocne 

i pral^jczne, poleca Szanownej 
Publiczności

Handel Towarów Kolonialnych

FELIKSA POTOCKIEGO
Ulica Lubelska, dom W-go d-ra 

Płużańskiego. 37-1

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

OPEL
w Radomiu, ulica Lid)ciska, dom 

W-go Lichtensztajna, 
poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 10% od cen, praktykowanych w 
innych składach, na spłaty tygodniowo 
po rs. I. Igły wyborowego gatunku 

i oliwę najlepszą i taniej.
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 

Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 
do reperacyi. 28-64

nillDft DAUlifffeUlE Kupno i sprzedaż papierów publicznych, monet i banknotów. Przekazy na wszystkie miej-BIUllU DA1114U Wr E sco .«ośei w kraju, Cesarstwie i za granicą. Zaliczenia na papiery publiczne z terminem stałym
z-m a ., m t r~j ca <1 r-rr a -rćr ' bez terminu. Rachunki przekazowe i lokacyjne terminowe. Inkasa weksli w .kraju i za gra-
G- -A. Z -E -L X Jj o U \A/ .z-A J-M n-cą Bezpłatne informacje ustne i piśmienne we wszystkich sprawach pieniężnych.

w Warszawie, Krakow.-Przedm. 51, l-sze piętro. 244-5

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski /(oaBOJCHO HcH8ypo».—r. PajoMb, 30 AupLia 1891 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


